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Czy potrzebne są w lecie ule o ścianach podwójnych 
futrowanych. 


Aby na to pytanie odpowiedzieć, posłużę się obliczeniami 
J. Paszkegyo, które nas pouczyć mogą o zagadnieniu utrzymania 
ciepła w pomieszczeniu zamkniętym ścianami różnej grubości 
i z różnych materiałów zrobionynmi. 

Zasadą przy rozwiązywaniu tego zagadnienia jest to, że ciepło 
zachowuje się podobnie, jak ciecz w naczyniach połączonych. Gdzie 
go jest więcej spływa na niższy poziom i to tym prędzej im opór 
temu spływowi jest mniejszy. 

Ilość ciepła mierzymy t. zw. kaloriami. Kalorią jest ta ilość 
ciepła, jaką potrzebujemy do ogrzania 1 litra wody o jeden sto- 
pień C. 

Powietrze zawarte w warstwie 10 cm grubej przewodzi 
w godzinie 2,55 kal. Gdybyśmy jednak tę przestrzeń wypełnili wió- 
rami, to przewodzenie opadnie do 0,45 kal. w godzinie, czyli że 
powietrze wolne, mające możność szybkiego ruchu, szybciej dosto- 
sowuje się do temp. zewnętrznej, a tym gorzej przewodzi ciepło 
im na drobniejsze cząstki jest rozbite wprowadzonym w nie ma- 
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teriałem izolacyjnym, jakim są n. p. trociny, silnie ubita drobna 
wełna drzewna itp. 

Torf np., który jest właśnie takim materiałem, w którym po- 
wietrze jest na drobniutkie cząsteczki porozbijane, nie mniej płyty 
kapagowe z prasowanych trocin, są znakomitym materiałem izola: 
cyjnym. Ściana z torfu l m gruba, przy różnicy temperatury ze- 
wnętrznej i wewnętrznej 1” C przewodzi w 1 godz. 0,04 kal. ciepła. 
Natomiast Ściana kamienna w tychsamych warunkach przewodzi 
w godzinie 0,75 kal. a więc 19 razy więcej, z drzewa zaś miękiego 
0,14 kal. Przez deskę 2 cm grubą przepływa w godzinie przy róż- 
nicy ciepła 1” już 3 kal., a więc ul o 6 ścianach z pojedynczych, 
2 cm grubych desek, o powierzchni około 2 m”, a więc wielkości 
np. ula warszawskiego, traci w godzinie już przy różnicy 1° C tem- 
peratury zewn. i wewn. aż 6 kal. ciepła. A ile razy ta różnica tem- 
peratur jest większa, tyle razy więcej kalorji traci taki ul w każdej 
godzinie. Ponieważ strata ciepła jest w ścisłej łączności ze spoży- 
ciem miodu, więc im Ściany ula są gorzej izolowane, tyin większe 
ponosimy straty, bo zwłaszcza przy znacznych różnicach ciepła 
wewnętrznego i zewnętrznego odpływ ciepła nazewnątrz jest 
olbrzymi. 

U! powinien być tak zbudowany, by strata ciepła w godzinie 
przy różnicy l° C nie przenosiła 0,4 kal. z I m” powierzchni: Takim 
ulem jest up. polski ul nadstawkowy, o wszystkich 6 ścianach 
podwójnych, silnie drobną wełną drzewną wypełnionych, małej 
stosunkówo objętości i o małej powierzchni wynoszącej nie wiele 
ponad l m”. | 

Ale powie ktoś — „ważne to jest dla zimowli pszczół, pocóż 
jednak robić ule o ścianach podwójnych na lato, dawać im ciężka 
izolację, podrażać nadmiernie ich produkcję i obciążać kieszeń 
pszczelarza'*. 

Warto się nad tą sprawą zastanowić bliżej i rozpatrzyć sto- 
sunki, jakie panują w ulu w zimie, a jakie w lecie. 

W zimie zimują pszczoły w kłębie i utrzymują w jego wnętrzu 
20——28' C, zaś na obwodzie 8—10” C. Bez względu na to jaka jest 
temperatura zewnętrzna, muszą utrzymać owo minimum tempera- 
tury obwodu, im więc temperatura otoczenia jest niższa tym więcej 
spożywają miodu i tym wyżej podnoszą temperaturę środka, by 
urzymać owo przeciętne 9” C obwodu. 

Pomiary kilkaletnie dokonywane w okolicach nad średnim 
biegiem Odry wykazały, że przeciętna temperatura zewnętrzna od 
1. X. — 31. III. wynosi + 3° C, zaś wewnętrzna ula, (nie kłębu) 
+ 18" C. 

Różnica więc między obu temperaturami wynosi przeciętnie 
Ww porze zimowej 10° C. Strata więc ciepła w tym okresie i przy 


tej przeciętnej różnicy temperatur w ciągu każdej godziny, w na- 
szych ulach nadstawkowych, jeśli przyjmiemy, że są dobrze zbu- 
dowane i izolowane, wynosi + kal. A że ] g miodu wytworzyć 
może 3,28 kal. ciepła, więc na wyrównanie straty ciepła uchodzą- 
cego z ula w ciągu godziny przy różnicy 10° C konieczne jest zuży- 
cie 1.25 g miodu tj. około 5,5 kg w ciągu tych 6 miesięcy. 

W ulach pojemniejszych jak Dadanty; warszawskie, czy sło- 
wiańskie zużycie to musi być oczywiście z konieczności większe, 
bo powierzchnia oddająca ciepło tych uli jest znacznie większa. 

Strata ciepła w tym samym ulu i w tym samym czasie, zbudo- 
wanym z desek pojedynczych 2 cm grubych byłaby nieomal 10 razy 
większa, na szczęście jednak stratę tę znacznie redukują pszczoły 
celowym ścieśnianiem kłębu, przez co zmnieszają powierzchnię 
odpływu ciepła z wnętrza kłębu nazewnątrz. A to nie jest też 
bagatela. Jeśli bowiem kłąb jesienią ma w przekroju 20 cm, po- 
wierzchnia jego wynosi 1250 cm”, gdy się zaś w czasie mrozu 
pszczoły silnie ściągną, tworzą kłąb o średnicy 10—12 cm, 'to 
powierzchnia jego wynosi około 300 cm”, która oddaje oczywiście 
zaledwo '/a część tej ilości ciepła, jaką oddawała, gdy kłąb miał 
średnicy 20 cm. 

A że to ścieśnianie kłębu w ulach zimnych musi być znacznie 
wybitniejsze, niż w ulach dobrze izolowanych, więc przy obliczaniu 
straty ciepła i zużycia materiału opałowego musi się to uwzględnić 
i wpisać w rubrykę pewnych znacznieszych oszczędności opałowych. 

A jakże się przedstawia tasama sprawa porą letnią w okresie 


od 1. V. da 30. IX? 


Jest to okres rozwoju rodziny pszczelej wymagający wysokiej 
temperatury wnętrza ula. W tym czasie pszczoły siedzą luźno po 
plastrach i utrzymują w ulu dniem i nocą niezbędną dla lęgnącego 
się czerwiu temperaturę 35—36° C. U ścian ula bywa ona nieco 
niższą i wynesi 29—30' C, jest jednak znacznie wyższą niż prze- 
ciętna temperatura zewnętrzna tych miesięcy, obliczana przez sta- 
cje meteorologiczne na + 13 C. 

Ale wyrównywanie się temperatury czy to porą letnią czy 
zimową jest jednakowe. Temperatura choćby tylko o 1” C wyższa 
traci swoje kalorje na rzecz niższej temperatury tak długo, aż się 
obie wyrównają, 

Ta różnica temperatury wnętrza ula i otoczenia latem jest 
więc bardzo duża i wynosi przeciętnie ponad 17° C. Aby tę ko- 
nieczną nadwyżkę utrzymać muszą pszczoły mieszkanie swoje bar- 
dzo intenzywnie w ciągu tych letnich miesięcy opalać, czyli miód 
zużywać. W ciągu bowiem godziny traci ul należycie izolowany 
z 1 m? powierzchni 6.8 kal. przy różnicy temperatury wynoszącej 
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17° C, na powetowanie których zużywać musi 2,1 g miodu- czyli 
około 9 kg miodu w tych 6 miesiącach. 

Jeśliby pszczoły musiały utrzymywać tę wysoką temperaturę 
w ulu o ścianach pojedynczych 2 cm grubości, tracących, jak to 
wyżej powiedziałem w każdej godzinie aż 51 kal. ciepła przy róż- 
nicy 17° C temperatury wnętrza i otoczenia, to dla wyrównania 
straty owych 51 kal. zużywaćby musiały w każdej godzinie aż 
15 g miodu, czyli ponad 60 kg w ciągu tych 6 mięsiecy. W takich 
warunkach o dochodzie z pasieki marzyćby nie można. 

Ta olbrzymia różnica w zużyciu letnim miodu na utrzymywa- 
nie koniecznej ciepłoty gniazda mówi nam chyba bardzo dobitnie 
i głośno, że przetrzymywanie pszczół latem w ulach o ścianach poje- 
dynczych jest połączone z olbrzymimi stratami, których pszczoły 
nie potrafią zredukować w tym czasie, bo siedzą luźno i kłębu nie 
tworzą. Nawet nadstawki powinny mieć ściany podwójne, a wolne 
przestrzenie także w ulach futrowanych wypełniać należy zwła- 
szcza w okresie wiosennego rozwoju rodzin pszczelich matami. 
pakułami czy inną izolacją. 

Chronić też ule w tym czasie przed silnym przewiewem i zbyt- 
nim wietrzeniem, bo ten wiatr wykrada nam z ula gromadzone 
tam zapasy. 


M. Tyrała. 


[race pasiecziie ro lipcu. 


Jedną z ważniejszych czynności w pasiece w miesiącu lipcu. 
o których chcę wspomnieć to pomnażanie pasiek. 

Wiadomo bowiem, że okres miodobrania i okres kończącego 
się pożytku jest porą najodpowiedniejszą do pomnażania pasieki. 
O ileby jednak po pożytku głównym w tej okolicy, w której prowa- 
dzimy nasze gospodarstwo pasieczne miał nastąpić jeszcze pożytek 
z gryki, nie możemy osłabiać silnych pni dla robienia rojów sztucz- 
nych, gdyż gryka może nam dać bardzo pokaźne zbiory zwłaszcza 
w lata, w których bardzo silnie miodzi. 

Musimy w takim wypadku pospieszyć się z odwirowaniem mio- 
dów jasnych i usunięciem ich z nadstawek, których jednak nie 
zdejmujemy, aby pszczoły mogły nadal mieć miejsce na magazyno- 
wanie miodu z tego pożytku późniejszego. 

O ile jednak późniejszych pożytków w naszej okolicy brak mo- 
żemy zupełnie zbędną dla nas muchę odpowiednio zużytkować dla 
robienia rojów sztucznych, które możemy stwarzać różnymi spo- 
sobami. 
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Skoro więc powzięliśmy zamiar robienia rojów sztucznych nie 
czekamy ze zdjęciem nadstawki aż do ostatniego dnia trwającego 
pożytku. Znacznie wcześniej nadstawki zdejmujemy, aby pszczoły 
mogły dla sicbie niecoś zebrać, a rójki by się zdołały zagospoda- 
nować. l 

Zanim o tych ważniejszych sposobach robienia rojów sztucz- 
nych wspomnę, warto wpierw to podkreślić, że roje sztuczne mają 
wielka zaletę, albowiem tą drogą możemy rozmnażać pnie najbar- 
dziej wartościowe. Robienie roji sztucznych nie nastręcza żadnych 
specjalnych trudności, a wymaga jedynie umiejętnego składu roju 
z pszczół przeważnie młodych i dodania im dobrej zapłodnionej 
matki. 

Aby roje sztuczne, obojętnie jakim sposobem przez nas stwo- 
rzone, mogły się dobrze rozwijać i abyśmy w następnym roku mogli 
z nich mieć pewne korzyści, musimy pamiętać o tym, że pnie, 
które będziemy dzielić, muszą być zasobne w muchę i czerw 
i że utworzone roje powinny dostać dobrą, wartościową i zapłod- 
nioną już matkę. j 

Nowe sztuczne roje oraz pnie dzielone muszą szybko docho- 
dzić do siły, co może nastąpić jedynie przez intenzywnęe czerwienie 
matek. 

Pień podzielony i nowo stworzony musi być podkarmiany 
spekulacyjnie i na zimę dobrze zaopatrzony w zapasy. 


Sposoby stwarzania rojów sztucznych. 


O ile główny pożytek kończy się w naszej okolicy około 15 lip- 
ca, a dalszych pożytków już nie będzie, możemy przystąpić do ro- 
bienia t. zw. zmiatańców. Czynimy to w ten sposób, że na kilka 
dni przed kończącym się pożytkiem zmiatamy z ramek nadstawko- 
wych pszczoły do rojnicy. O ile z 2—3 nadstawek pszczoły zmie- 
cione ważyć będą około 2,5 kg dajemy im w klateczce zamkniętej 
ciastem miodowym młodą zapłodnioną, wartościowa matkę i wsta- 
wiamy taki sztucznie stworzony rój na 2-3 dni do ciemnej, nie 
zbyt zimnej piwnicy. Do rojnicy wstawiamy podkarmiaczkę z l li- 
trem syropu. Po tym areszcie osadzamy rój w pasiece. 

Zamiast posługiwać się rojnicą, możemy mzmiatanic pszczół 
uskutecznić wprost do przygotowanego ula. 

Osadzanie tym sposobem utworzonych rojów w odległości 
2-3 km od pasieki w których zostały utworzone jest bardzo po- 
lecenia godne, gdyż przeszkodzi to odlotowi starej muchy z noweyo 
puia. której część nawet po owych 2—3 dniach zamknięcia, wró- 
cilaby do własnych uli, o ileby je ustawiono w tej samej pasiece. 
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O ile tak sztucznie zrobiony rój nie ma być osadzony w pa- 
siece naszej lecz w innej okolicy, nie potrzebujemy go przetrzymy- 
wać w piwnicy dłużej, niż kilka godzin i to po przywiezieniu go 
na miejsce, celem uspokojenia się pszczół. 

Dosyć dobrym a niezawodnym sposobem robienia sztucznych 
roji jest: 


Robienie z dwóch pni trzeciego. 


Do tego celu są nam potrzebne dwa silne roje, z których robimy 
trzeci. Przystępując do tej czynności, przygotować sobie należy 
pusty ul. W pachołku mamy ramki z woszczyną lub z węzą. Z ula 
„A w nastroju rojowym będącego wyjmujemy ramki z czerwiem 
bez pszczół i bez matki, a na ich miejsce wstawiamy przyniesione 
w pacholku ramki z węzą lub woszczyną. Operacja w ulu „A“ jest 
skończona. Wyjęty czerw z ula „A“ wkładamy do ula „Ć* gdzie 
dajemy też młodą zapłodnioną matkę, zamknięta w klateczce cia- 
stem miodowo-cukrowym, lub w braku matki ramkę z dojrzałym 
matecznikieni. 

Ul ten przestawimy z ulem „B“. 

Przez te czynności spowodowaliśmy że: na czerw z ula „A*, 
który umieściliśmy w ulu „C“ zleci pszczoła lotna z ula „B“. W ten 
sposób ul,„A” posiada nadal swoją muchę lotną matkęinowe plastry, 
a stracił jedynie czerw. Ul „B“ ma własny czerw, matkę, pszczoły 
nielotne, a ponieważ daliśmy go na nowe miejsce w pasiece, stracił 
pszczoły lotne. 

Rój „C“ otrzymał czerw z ula „A“ nową matkę i pszczoły 
lotne z ula „B“. W tym samym dniu wszystkie te trzy pnie pod- 
karmiamy i to podkarmienie powtarzamy prze kilka dni. 

Jeśli chodzi o robienie składańców lub odkladów to robienie 
ich w tym czasie nie jest wskazane. 


Obchodzenie się z miodem. 


Skoro miód pszczołom odebraliśmy zlewamy ġo przez gęste 
sita do naczyń większych i ustawiamy w suchym i ciepłym miejscu 
do wyklarowania. Na powierzchnię wypłyną wszystkie lekkie cza- 
steczki, jak pyłki kwiatowe, włoski pszczele, drobne ziarnka wosku. 
Zanieczyszczenia wypływające na wierzch czyli t. zw. szumowiny 
zbieramy łyżką drewnianą. Szamowiny te możemy jednak spożyt- 
kować przez podawanie ich pszczołom do podkarmienia, lub po- 
prostu skonsumować. 

Inne znacznie cięższe zanieczyszczenia opadają na dół. Dlatego 
też wszystkie naczynia, w których miód klarujeny, powinny posia- 
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dać odpływy na spuszczenie miodu nie na samym dnie, lecz 2—3 cm 
powyżej dna. ; 

Miód sklarowany zbieramy do naczyń szlanych i sprzeda. 
jemy w stanie płynnym, względnie pozostawiamy w nich do skry- 
stalizowania. Mogą to być słoiki 'h, */2 i 1 litrowe. Słoiki te muszą 
być przed napełnieniem starannie wymyte wodą i dobrze wysuszone. 

Poniewaz miód silnie chłonie wilgoć z powietrza i łatwo prze- 
chodzi różnymi innymi zapachami należy go przechowywać w miej- 
scu suchym i chłodnym. 

Gdybyśmy chcieli zlewać do małych naczyń miód nieco stę- 
żony względnie skrystalizowany, pamiętajmy, że wlewać go należy 
do słoików nie później, jak gdy przy mieszaniu go w odstojniku, 
pokazują się za kopyścią jasne smugi. 

Miody krystalizują bardzo różnorodnie. 

Jedne szybko, drugie powoli, te grubo inne zaś masłowato. 
Najpiękniej wygladają miody równomiernie krystalizujące, co mo- 
żemy spowodować przez codzienne przemieszanie miodu łyżką 
drewniana (warzecha). 


Prowadzenie księgi pasiecznej. 


Nie zapominajmy też i w tym okresie o księdze pasiecznej. 
Zanotujemy w niej bardzo dokładnie wszystkie ilości odebranego 
miodu z poszczególnych pni, daty dotyczące stworzenia sztucznych 
rojów, oraz zanotujemy te pnie, z których usunęliśmy matki, 
a w miejsce ich osadziliśmy matki młode, wartościowe. 

Ponieważ okres pożytku już się skończył, Ścieśniamy oczka 
wylotowe, do uli nie będzieny zagladać, chyba tylko w razie ko- 
niecznej potrzeby, aby nie spowodować rabunku, który najczęściej 
w tym okresie inoże zaistnieć. 


PSZCZELARZU ZWIĄZKOWCU! szanuj swój sztandar pszczelar- 
ski, odbieraj tylko piękny miód dojrzały i oddawaj go nabyw- 
com w czystych jak kryształ naczyniach! 
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Mendrala St. 
Uciekanie roików z ulików weselnych. 


Jak już w kalendarzu prac hodowcy wspomniano. warunkiem 
pomyślnego zżycia się pszczół ze sobą jest dwudniowy areszt roiku 
z matką w chłodriym, ciemnym miejscu. Pszczoły ustawione na tru- 
towisku, rozdzielone na małe roiki, czują się obco, są niezadowo- 
lone. Gdy ponadto tuż po przywiezieniu ich koleją czy powózką 
na trutowisko zostaną uliki dane do silnie słońcem naświetlonych 
skrzynek ochronnych, bądźmy pewni, że roik zechce z tego miejsca 
umykać. Przecież ten jednoramkowy ulik i stosunkowo mała 
rodzinka wcale nie są dla pszczół zachęcające do zakładania nowego 
gospodarstwa. Gdy ponadto ulik słabo otulimy, jest może zbyt prze- 
wiewny, albo odwrotnie bardzo silnie przez słońce nagrzewany, 
gdy do niego sung nieprzerwanie mrówki, wykradające i zanieczy- 
szczające ciasto miodowe, nic dziwnego, że z takiego ulika pszezoły 
starają się wydohyć i szukać lepszego pomieszczenia. 

Ponadto ważną jest rzećzą, jakie pszczoły dane sa matce, jako 
jej tymczasowe towarzyszki. Jeśli to są same stare pszczoły, jakie 
otrzymujemy często ze zmiatańców, z gruczołami odżywczymi już 
zdegenerowanymi, zżyte i przyzwyczajone do swej starej matki, 
niechętnie będa pozostawały w tej niemiłej sobie siedzibie. 

Chcąc więc, by roik nie był skłonny do ucieczki, winniśmy 
postarać się cia niego przede wszystkim o pokarm smaczny, jakim 
jest dobrze zrobione ciasto miodowe, oraz o to, by pszczół było 
nie za wiele, ale i nie za mało i by wśród nich było wiele pszczół 
młodych. Tylko wówczas, gdy pszczółki potrafia skupić się w grono 
i wytworzyć pewną ilość ciepła, zdolne są do budowy woszczyny, 
a od momentu, gdy zaczną budować, możemy być poniekąd pewni 
że ulika nie opuszczą. 

Wypełnianie więc ramki już wybudowaną woszczyną jest nie- 
właściwe. Roik ma otrzymać ramkę budowlana ze zaczątkiem lub 
paseczkiem węzy, który nawet w czasie swego dwudniowego pobytu 
w piwnicy pewinien zacząć wyciągać. 
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Ale i po kilkku dniach może już nieco zagospodarzony roik 
z ulika ulecieć. 

Powodem może być brak pożywiena, które z nieszczelnego 
korytka wyciekło. albo po prostu wyszedł w towarzystwie matki, 
wylatującej na przegrę. 

Staranna więc i umicjętna opieka kierownika trutowiska jest 
tutaj konieczna. Musi on być na posterunku od godzny 9—17 
i bacznie w tym czasie uważać na loty weselne matek i wogóle na 
życie trutowiska, a gdy się trafi taki niepożądany wylot roika, winien 
go wodą skłonić do osiednięcia, zebrać go i wrócić tam, skąd wyszedł. 
Kierownik, któryby nie wiedział, gdzie się jakaś rodzina podziała, 
nie nadaje się na to stanowisko i winien być usunięty. 

On też troszczy się o ustawiony pień ojcowski, czuwa nad tym, 
by pszczoły nie usuwały przedwcześnie trutni, co da się osiągnać 
przez systematyczne codzienne dożywianie tego pnia w razie brakn 
pożytku. A gdy i to nie pomaga musi przeprowadzić jego rozrojenie. 

Od kierownika trutowiska zależy pomyślny wynik hodowli, 
jego natomiast nieumiejętność lub niedbalstwo może narazić ho- 
dowców na olbrzymie straty. 


Gczyszczone pszczoły przeznaczone do ulików weselnych. 


Obecność trutni w ulikach przysłanych na trutowisko, wyklu- 
cza bezwzględnie przesyłkę od przyjęcia przez kierownika trutowi- 
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ska. Hodowca więc musi przed zapełnieniem ulików oczyścić pień, 
mający być rozdzielony między uliki ze znajdujących się tam trutni. 
Do tego celu pomocnym jest mu t. zw. „przetak do przesiewania 
pszczół” który należy kupić w handlu przyborów pszczelarskich. 
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Ale i bez tego specjalnego „przetaka“ można się obejść. Usu- 
wam mianowicie z dotychczasowego miejsca ul mający być roz- 
dzielony na roiki, a na jego miejsce stawiam inny, wyposażony 
w 4—5 ramek gotowej woszczyny, między które wstawiam kla- 
teczkę z matką tego ostatniego ula usuniętą. 

Ramka z czerwiem służy dobrze jako wabik. Wylot zamykam. 
blachą odgrodową, jako powałkę nowo ustawionego ula daję rów- 
nież blachę odgrodową. Wyjmuję teraz ramkę za ramką, skrapiam 
siedzące na nich pszczoły z rozpylacza, omiatam je następnie na 
kratę ustawionego ula, strącam też wszystkie pszczoły ze Ścian 
usuniętego ula, które szybko przeciskać się będą do wnętrza. Na 
kratówce i przed oczkiem pozostaną trutnie i ewentualnie jakaś 
matka, któraby mogła tam być przypadkowo. 

Gdy już pszczoły przejdą do wnętrza ula, omiatam go od 
zewnątrz ze siedzących trutni, nakrywam i przenoszę do ciemnego 
miejsca względnie do pracowni, gdzie będę mógł pszczoły na roiki 
rozdzielić. 

Można postąpić jeszcze inaczej 

Z gniazda zabieram matkę do klateczki, wyjmuje wszystkie 
ramki i omiecione dokładnie z pszezół wstawiam do nadstawki. 
Na gniazdo bez ramek ale z omiecionymi pszczołami zakładam 
kratę odgrodową i stawiam na nim ową nadstawkę z ramkami 
z gniazda, z matką w klateczce, ale bez pszczół. Niebawem przej- 
dzie tam znaczna większość pszczół bez trutni. 


Napełnianie ulików przesianymi pszczołami. 


Jest ważną rzeczą, by pszczoły, które mamy rozdzielić do uli- 
ków weselnych były różnego wieku. Najlepszy jest stosunek, gdy 
pszczół młodych jest *s a starych “s. Taki procent bywa właśnie 
w ulach wychowujących serie matek rasowych na końcu hodowli. 
gdy już wszystkie pszczółki się z komórek powygryzają. 

Pień z trutni oczyszczony przetrzymuję przez noc w piwnicy, 
nazajutrz rano skrapiam pszczoły silnie wodą, a następnie rozdzie- 
lam wiszące w kłębie i mokre między uliki. Postępuję przy tym 
następująco: 

Obok ula czy rojnicy z pszczołami ustawiam ulik weselny, 
zatykam jego wylotek watą i trzymając lewą ręką ulik ku tyłowi 
pochylony, odejmuję szkło z jednej ścianki. Nabieram kartonikiem 
pszczół z kłębu silnie wodą skropionego i wrzucam je do ulika, 
zakładam szybę i praca skończona. 

Oczywiście ulik już został uprzednio zaopatrzony w ciasta 
miodowe wagi około 500 gr. tj. ilość starczącą na około 14 dni. 
Rameczka ma nalepiony tylko pasek węzy 2 cm szeroki. 


` 
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Gdy już wszystkie uliki sa pszczołami zaludnione wstawiamy 
do mniejszej górnej przegródki klateczkę z matką znakowana, 


Ryc. 2 


Napełnianie * 
pszczołami 3 
ulików, 
weselnych" 


Zander 


ciastem miodowym lekko zalepioną. Do pszczół przetrzymywanych 
w piwnicy można matkę wpuścić wolno i chętnie zostanie przyjęta- 


Urządzenie alarmowe w pasiece. 


Liczne kradzieże w pasiekach jakie są w obecnych czasach na 
porządku dziennym, zmuszają pszczelarzy do oglądania się za 
środkami te pasieki zabczpieczającymi. Niejaki Wieczorek, pszcze- 
larz wielkopolski sprzedawał przed wojną samostrzały, wypalające 
i alarmujące właściciela w razie wtargnięcia złodzieja do pasieki 
1 otwierania uli. Urządzenie to jest jednak kosztowniejsze i nie- 
stety czasem zawodzi. Najtańsze jest urządzenie elektryczne dzwon- 
kowe, jedno lub dwusieciowe. Przy urządzeniu jednosieciowyne 
należałoby przy każdym z ulu z osohna porobić takie kontakty, 
by te czy to przy podniesieniu daszka, czy też odemknięciu drzwi- 
czek ula, obwód sieci zamykały i doprowadzały prąd do dzwonka 
alarmującego. Jest to dość kłopotliwe i kosztowne urzadzenie. 

latwiejsze natomiast i tańsze jest skonstruowanie tej aparatury 
sposobem dwuobwodowym, jak to uwidocznione jest na rysunku. 
Obwód I urządzony jest w pokoju zupełnie taksamo, jak każde 
urządzenie dźwonkowe. Posiada więc 1) baterię elektryczną 4 Volt. 
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B“, 2) dzwonek .D*. 3) wyłącznik pradu ..W*”. a w tę sieć włą- 
czony jest 4) elektromagnes „E“, którego blaszka kontaktowa 
o ile elektromagnes nie działa przyciągajaco, łaczy w punktach 
«|k. k“ druty sieci dzwonkowej w obwód zamknięty i dzwonek nae 
alarmuje. Całość łączy zwykły drut dzwonkowy. 


p 


SB sa? 
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Ryc. 3. APARAT ALARMOWY W PASIECE. 


i. Urządzenie w budynku mieszkalnym „B“ -bateria dzwonkowa „SB“ sieć 
lub bateiia elektryczna „D” dzwonek „W wyłączniki „E” elektromagnes 
„kk” kontakty. 


il. Obwód zamknięty w pasiece z ulami połączonymi izolo. drucikiem 0'4 gr. 


Drugi obwód przeprowadzony jest w domu drutem zwykłym 
aż do pasieki, gdzie już dajemy możliwie cienki drucik izolacyjny, 
jaki bywa używany do szpulek elektromagnesu, przerywający się 
przy lekkim szarpnięciu. Drucik ten przeprowadzamy przez wszyst- 
kie ule, łaczae nim nieznacznie i niewidocznie daszki uli z góry 
dostępnych z gniazdem, względnie nadstawką, a zakręcając go 
u drzwiczek i zatworów uli z boku dostępnych tak. by przy otwice- 
raniu tychże musiał być przerwany. 


W ten obwód If wprowadzamy już to prad sieci elektrycznej. 
odpowiednio zrednkowany, już to baterię elektryczną, „S B*. oraz 
łaczymy jego druty z elektromagnesem, łącząc jeden ich koniec 
z początkiem zwoju drutu cewki elektromagnesn, a drugi z jego koń- 
cem. 

Pod wływem pradu ze źródła elektrycznego „S B“ wytwarza 
się w elektromagnesie sila magnetyczna, która przyciąga blaszkę 
„T7 do elektromagnesu i umożliwia bezustanny obieg prądu w tym 
obwodzie elektrycznym, odciaga ja natomiast od kontaktu obwo: 
du I dzwonkowego w którym prąd przerywa. Dzwonek więc milczy. 

Przerwijmy jednak w którymś miejscu drucik przeprowadzony 
w pasiece, a więc drut obwodu II. Prad oczywiście przestaje płynać. 
elektromagnes „E“ traci siłę przyciągania, blaszka „,.T* odskakuje 
i zamyka obwód dzwonkowy I, w którym prad zaczyna działać. 
a dzwonek alarmować. 

O ile nie chcemy by się np. w ciag1 dnia prąd niepotrzebnie 
zużywał, włączonym w każdy z obwodów wyłącznikiem prąd na 
dzień wyłączamy. 

Urzadzenie to jest bardzo tanie, łatwe do sporządzenia własna 
pracą bez mechanika. Zakupić tylko trzeba dzwonek, elektro- 
magnes ze starego dzwonka, dwa wyłączniki, dwie baterie elek- 
tryczne odpowiednią ilość drutu dzwonkowego i cieniutkiego izolo- 
wanego, z tuzin wkretek izolacyjnych do przytwierdzenia drutu i nic 
więcej. Na baterie do obwodu ogrodowego nadaje się ogniwo Le 
Clancha, do dzwonka zwykła bateria od lampki elektrycznej. 


Oczywiście baterie muszą należycie funkcjonować, bo przy 
złych bateriach całe urzadzenie na nic się nie przyda. 


Pogwarki z pszczelarzami. 


Kromczyński Bronisław — Czarny Dunajec. 


W czasie mego ostatniego pobytu w Krakowie, nabyłenz 
w jednej antykwarni napotkaną przypadkową książkę Onufrego 
Czyńki Pszczelnictcwo. Przeczytałem ją raz i drugi od deski do 
deski i ostateczne zostało mi tyle w pamięci, że ule jego systemu 
to coś niezwykłego, można z nich bowiem mieć i 150 kg miodu 
z rocznego zbioru. Ramek w nich aż 72 i to nie bylejakich, bo 
aż niespełna łokieć wysokości każda, a z tej ilości conajmniej poło- 
wa miodem od góry do dołu zalana. 
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Któżby nie chciał mieć takiej fabryki miodu u siebie. Posta- 
nowiłem ule te u siebie wprowadzić, bo na zyski jestem dość łasy. 

Ale ostrożność kazała mi jednak to cudo pszczelarstwa naj- 
pierw gdzieś zobaczyć i przypatrzyć się gospodarce w tych ulach. 
A że w niewielkiej od nas odległości jest znany pszczelarz, który 
w tych ulach gospodarzy, wyjechałem do jego pasieki w odwiedziny. 

Zastałeria go przy pracy. Nie chcąc mu więc przeszkadzać 
usiadłem na uboczu i przyglądałem się i pasiece i jego zajęciom. 

W pasiece stały dwa rodzaje uli —słowiańskie 14 i więcej 
ramowe, oraz owe kolosy Czyńki, budowane na 2 rodziny. Dla 
każdej rodziny przeznaczone jest gniazdo z 18 ramkami ula sło- 
wiańskiego (48/22.7 cm) i takasama nad nim miodnia z tyluż ram- 
kami, tego samego wymiaru. Nie mogło mi się pomieścić w głowie 
przy czytaniu Czyńki jak jedna matka zdoła tak olbrzymie gniazdo 
zaczerwić i zapełnić pszczołami taką olbrzymią nadstawkę, czy 
miodnię. Bo w tym tylko wypadku możliwe byłoby zapełnienie 
jej miodem po brzegi, gdy i gniazdo i miodnia będą pękać od 
pszczoły. 

Siadłem przy stole i robię obliczenia. Jedna ramka słowiańska 
ma niespełna 9.5 dem” woszczyny, a około 7500 komórek pszczelich. 

Stąd wynika, że aby te 18 ramek gniazda mogły być czerwiem 
napełnione, musiałaby matka znosić przez 21 dni co dnia ponad 
6.400 jajeczek, czyli w ciągu jednego okresu rozwojowego pszczoły 
(21 dni) ponad 130 tysięcy komórek musiałaby zaczerwić. Cie- 
kawym też, ile ona znieśćby musiała jajek w ciągu całego okresu 
rocznego, skoro w trzech tygodniach najsilniejszego czerwienia aż 
tyle ich znosi, ile też pokarmu zużyć musi taki pień olbrzym na 
wyżywienie lęgnących się takich mas czerwiu. 

Wywnioskowałem, że prawdopodobnie muszą mieć Czyńkowcy 
jakieś specjalnie płodne matki, jakich niema niestety w mojej pa- 
sece. 

Owa wizyta pouczyła mnie, na czym właściwie cud płodności 
matki w takim ulu polega. Pasiecznik bowiem podchodził z rojnicą 
do stojących opodal uli słowiańskich, wyjmował z nich ramki 
z czerwiem krytym, przenosił do uli Czyńki i zapełniał nimi 
gniazda, nie zbyt jeszcze w tym czasie pszczołami zapełnione, przy 
czym ramki z miodem przenosił z gniazda do nadstawki. Troche 
mię to zadziwiło, że w ulu było już w tym czasie (koniec maja) 
wcale dużo miodu, a jeszcze więcej dziwiłem się temu, że mimo 
tych zapasów miodu ów szanowny kolega pszczelarz wstawiał pod- 
karmiaczki do uli. sadzę oczywiście że nie czystą wodą zapełnione. 

Sprawa stała mi się obecnie wcale jasną. 

Na pomyślne wyniki w ulach Czyńki składał się czerw 2—3 
matek czerwiących, już zakryty. a więc odżywiony przez inne 
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pszczoły i wydatna pomoc pszczelarza. Ule słowiańskie wychodzą 
w tym porównaniu bardzo zdyskredytowane, bo wykazują zaledwo 
'/4 lub *js część zbiorów Czyńki. 

Po skończonym przeglądzie i wzajemnym przywitaniu się ze- 
szło nam sporo czasu na wszechstronnej pogawędce o pszczołach. 
Zapijaliśmy poznanie nasze dobrym trójniakiem i zagryzali nasze 
niedomówienia chlebem domowym ze świeżym masłem i miodem. 

Troszkę się dziwiłem, że miód podejmującego mnie gościnnie 
gospodarza jakoś dziwnie rozciągał się w nici, jakby lukier silnie 
na ogniu zgęszczony w sobie zawierał. Takiego miodu w domu 
u siebie nigdy nie widziałem. Nawet miód wrzosowy, choć zwykle 
dość galaretowaty nie ma takiej ciekawej konzystencji, a miody 
skrystalizowane raczej bywają kruche niźli ciągłe. 

Powróciłem do domu nie zbyt zbudowany, a zapał mój do 
olbrzymich stodół Czyńki zgasł zupełnie, gdy mi ponadto donie- 
siono, że w ostatnich tygodniach uległa inna sąsiedzka pasieka 
Czyńki zupełnemu obrabowaniu. Odpadł bowiem i ten argument, 
że takie ciężkie chałupy są zabezpieczone przed złodziejami. Zapo- 
mina się bowiem, że nowoczesny złodziej jest już postępowy. Uli 
nie zabiera, ale wyjmuje ramki, okiem znawcy je ocenia i tylko te 
unosi ze sobą, które przedstawiają wartość zawartej w nich słodyczy. 

Przypomina mi to wszystko opowiadaną mi swego czasu legen- 
dę o św. Ambrożym, patronie pszczelarzy. Już jako biskup Medio- 
lanu ustawił w swych ogrodach kószkę z pszczołami, które chetnie 
odwiedzał i pracowitość ich całymi godzinami podziwiał. Wdzięczny 
im też był za złoty miód, który obficie do ula znosiły, a który 
chętnie jako przysmak spożywał, smarując nim kromki razowego 
chleba. 

Podpatrzył go zazdrosny o sławę wielkiego bikupa djabeł i po- 
stanowił zrobić świętemu na.złość. Usiadł przed kószką, wsadził 
koniec swego ogona do oczka i tak rozumował: Zatkam wylot, 
a podkadzane djabelskim odorem pszczoły wyginą co do jednej. 

Siedział tak jednę godzinę i dragą przesiedział i noc całą. Ale 
i pszczoły nie próżnowały w tym czasie. Aby pokryć niemiły zapach 
djabelskiego ogona, okryły go grubo kitem i przykleiły mocno 
do kószki. 

Ledwie świtać zaczęło rozpoczęły wymykać cię przez pozo- 
zostawioną z boku dziurkę i wędrować po długim ogonie ku 
kudłatym plecom siedzącego djabła. Żądła ich zrobiły swoje. Dja- 
beł nie wytrzymał, zerwał się gwałtownie, a że ogon był silnie 
przykitowany do kószki, obalił ją i powłókł za sobą. Rozwścieczone 
pszczoły opadły to złośliwe bydlę, wpijały się w jego kudły i żądliły 
bez miłosierdzia. Z trudem uwolnił się djabeł od przytwierdzonego 
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przykrego balastu i opuchnięty jak beczka czmychnał do swych 
piekielnych podwoi. 

Nadszedł niebawem biskup Ambroży, wywróconą i silnie nad- 
wyrężoną kószkę ustawił troskliwie na swoim miejscu, a wniosku- 
jąc po pozostawionych śladach o djabelskiej robocie, jeszcze większą 
swe pszczółki otoczył opieką, za co mu sowicie wynagrodziły swymi 
słodkimi zbiorami. 

Taka jest legenda, a prawda w niej jedna. Na krzywdzie 
drugich utyć, albo spuchnąć można, ale zadowolenie i prawdziwą 
korzyć tylko z uczciwej i rzetelnej pracy nieć możemy. 

Lepiejby zrobił ów szanowny kolega pszczelarz, gdyby na 
miejscu swych kolosów Czyńki postawił małe nowoczesne ule nad: 
stawkowe, dające się jednak łatwo w razie potrzeby i do rozmia- 
rów Czyńki rozszerzać i zwężać jak harmonijka. 

Nie potrzebowałby obrabowywać stojących obok uli słowian- 
skich, któreby mu przy starannej i umiejętnej opiece przyniosły 
również znaczną korzyść. Ul Czyńki ustawiony w ogrodach bisku- 
pa Ambrożego możeby się był na co i przydał. Możeby go djabeł 
nie potrafił wywrócić i uciekając byłby ogon utracił. Ale skąd 
brałby był biskup cukier do zapełniania tych olbrzymich magazy- 
nów nie wiem, bo podobno wtedy cukru jeszcze nie znano. 


SKRZYNKA ZAPYTAŃ. 


Jan Tarnawiecki —- Chrząstowice. 


Pyt. Jaki jest kolor znakowania matek pszczelich na r. 1945, gdzie 
można nabyć odpowiednie farby do znakowania matek. 


Odp. W bieżacym roku wszystkie nowo wyprowadzone matki otrzy- 
mają znak czerwony. — Odpowiedni płyn szybkoschnący 
i silnie trzymający znaczek, oraz farby odpowiednie można 
nabyć u p. Mariana Tyrały, Kraków ul. Biała 9, który też 
dysponuje wszelkimi farbami artystycznymi. 
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